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Co chłopi myślą o Polsce?
Gdzieindziej, u innych narodów, w innych pań

stwach, gdzie liczne i bogate miasta, gdzie silnym jest 
stan średni, na którym się może bezpiecznie oprzeć 
państwo, pytanie powyższe nie ma tego znaczenia, co 
u nas, ^ d zie  m am y m ia sta  d o s z c z ę tn ie  z a ż y -  
tizon e, b ra k  n am  s i ln e g o  s ta n u  śre d n ieg o , w o b ec  
B^epo p r z y s z ło ś ć  p a ń stw a  w  r*asacb  ch ło p sk ic h  

i  rab a  liczy ch  — stąd niesłychanie ważną jest od
powiedź na pytanie, co  m m y  te  m y ś lą  o  P o ls c e  — 
dobrze, czy źle? Niema sit; co ładzić! Niezadowolenie, 
narzekanie, rozczarowanie zataczają coraz szersze kręgi, 
stąd u jednych rodzi się zniechęcenie, zobojętnienie na 
losy państwa, niewiara w przyszłość, n drugich, bant 
głachy. który jest zlą wróżną, złą zapowiedzią.

Skąd te ujemne uczucia, nastróje?
Wszak c l i l jp  je s  pierwszorzędnym e le 

mentem państYJOwym, ma nader skromne wymaga
nia i potrzeby, łatwo je zatem zaspokoić i mieć z niego 
najlepszego, oddanego państwa obywatela.

Niestety, w 'tosunku do własnych obywateli po
pełniono i wt.ąż stę popełnia cały szereg poważnych 
błędów, które zrażają do państwa najlepsze żywioły.

Do dziś ż najwyższem uznaniem wspomina .?ię bo
haterstwo chłopskie, że w czasie najazdu, kiedy wszystko 
w popłochu uciekało przed nieprzyjacielem, chłop po
został 1 'ind gradem 'ml uprawiał ziemię, siał 
ziarno, chociaż nie wiedział, czy plon on będzie zbierał.

Inwazja i walki zabraiy inwentarz, poniszczyły 
budynki, osobne komisje szacunkowe oszacowały szkody, 
wydały zaświadczenie, opiewające na złote w złocie, 
kiedy jednas ucieszony chłop zapytuje, kieay on te 
pieniądze otrzyma, słyszy odpowiedź, że nigdy, ile że 
są, to zobowiązania państwa zaborczego, za które pań
stwo polskie nie bierze odpowiedzialności. Równocześnie 
jednak ściąga się bezwzględn.e wszelkie zobowiązania 
obywateli wobec iządu austrjackiego, żeby tylko wspom 
nieć dług Gal. Zakładu Kred. Wojen. we. Lwowie, który 
wedle solennych obietnic rządu austrjackiego miał iść 
na poczet odszkodowania wojennego, s teraz zwalory
zowany trzeba zwracać.

O pożyczkach państwowych krótko- i długotermi
nowych, miljonówkacb i t. p. mówić nie trzeba, zbyt to 
znana sprawa. Subskrybowali na pożyczki najlepsi oby
watele, niejednokrotnie oszczędności całego życia, a dziś 
co mają?

AJbo owo osławione „lex Zoll“, rozporządzenie 
Piez. z H  maja 1924 a przeracnowanm długów przed
wojennych?

Wszystko, et* obywatel winien, czy to skar
bowi państwa, czy kasom oszczędności, zaliczkówkom i t .  p„ 
musi zapłacić nioraz w 100 proc.r aie co jemu 
się należy od tychże kas i t. d., to szukaj wiatru w pola 
Czyż to nie może rozgoryczać do ostateczności?
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Oprócz powyższych, zasadniczych błędów, które 
zaszkodziły i szkodzą państwu w opinji społeczeństwa, 
ileż innych niewłaściwości, wad i błędów w gospodarce 
państwowej ?

Chłop jest oszczędny, pieniądz zdobywa z trudem, 
nie znosi marnotrawstwa, a widzi uaokół marno
trawienie grosza publicznego.

Widzi w miejsce jednego namiestnictwa na całą 
Małopolską cztery województwa, w każdym tyle funkcjo- 
narjuszy, co w namiestnictwie, a wcale nie szybsze 
i lepsze zaiaiwienie spraw, raczej przeciwnie.

Czyta o Ministerstwie robót publicznych, a gdy 
domaga się niezbędnej naprawy drogi, zabezpieczenia 
brzegów, słyszy stale jedną odpowiedź:

Brak funduszów.
W sądacb, zwłaszcza w najwyższych, zalegają 

sprawy całemi latami, wymiar sprawiedliwości coraz 
więcej kuleje, w szkołach wciąż zmiany podręczników, 
poprostu wyzysk dla wzbogacenia wydawców, wciąż 
zmiany w nauczaniu, a wyniki raczej marne. Gdzie ru
szyć bałagan.

Porównując stosunki w Polsce z przedwojennymi 
siwlfca-dza oŁywatel pogorszenie na nie k orzyć  
Polski.

Dodajmy do tego długoletnią, systematyczną pro- 
propagandę takiego „Przyjaciela Ludu®, „Sztandaru 
Chłopskiego" i mnej prasy czerwonej, która z wytrwa
łością, godną lepszej sprawy, wszędzie węszy złodziej
stwa, oszustwa, przedstawia same ciemne strony, wma
wiając w bezkrytyczny tłum, że w Polsce najgorsze 
nadużycia, a wszędzie gdzieindziej lepiej, wspomnijmy 
o nędzy powojennej wsi, a otrzymamj łatwo odpowiedź 
na postawione na wstępie pytanie: Co chłopi, a nie- 
tylko chłopi, bo większość społeczeństwa myśli o Polsce?

P. S. L. „Piast* jako polskie stronnictwo, 
pracuje usilnie nad tem, by Polska stała si^ 
własnością d»szy chłopskiej, zyskała bez
względne prawo obywatelstwa w sercach Suiu, 
wyparta stamtąd osad i wspomnienie niewoli* 
Kampauja, prowadzona z tego powodu przeciwko P. S. LJ 
„Hast* przez rozliczne czynniki, mieniące się państwo- 
wemi, jest robotą na rzecz niewoli, na rzecz obcych 
agentur, o których tak wymownie mówił premjer Pił- 
suaski na ostatnim Zjeźlzie legjonistów w Kaliszu 
dnia 6 sierpnia b. r.

Jest to czarna karta w historji Polski ostatniej 
doby, która autorów tejże okryje wzgardą i potę
pieniem.

J a n  B ro d a cM ,

R ó ż n e  n o w i n k i .
W  codziennych gaze-tacn podano wiadomości, że 

„soejałik“ tcw . Śliwiński z W arszawy, żonaty i ojciec 
czworga dzieci, tak  się zżył w partji z towarzyszką1 
Ł ają B., że uciekł z Jiią od swych dzieci i żony (d r 
Gdańska), gdzie przygotowuje się do- przejścia na  ju -' 
daizm, poczerni weźmie ślub z nową wybranką.

Ciekawa rzecz, czy towarzysz Śliwiński, człowiek 
w  „sile w ieku11, wytrzym a bolesną operację, jakiej m us 
się poddać przy zmiainie reliigji? —  Obywatel Juljusz 
Poniatowski, jak  już czytelnicy wiedzą porzuci1, do
tychczasową rodzinę polityczną, „Wyzwolenie-", co par- 
t ja  je-go, jak  zwykle przy tego rodzaju „w ystąpieniach", 
przyjęła ten  fakt' do wiadomości i objął nieźle płatną
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posadę w Krzemieńcu. Przejście z „Wyzwolenia** na po
sadę n iew ąfprnre było mniej bolesne, aniżeli operacja 
tow. Śliwińskiego.

Oj, ta  szlachta „wyzwoleniowa** 'dobrze się orien
tu je, kiedy i jakiej klam ki w arto się trzymać. Oby tyl- 
kio- gospodarka p. Poniatowskiego w liceum krzemie- 
ameokiem była bardziej wzorową, aniżeli na fermie 
w CzarBocijle za czasów p. Poniatowskiego, kiedy to 
perz w jednym końcu pociągnięty za czuprynę, nawijał 
się w wal, aż do drugiego końca pól fermy, Ferm a czar- 
Jiocińska nie była wówczas ogniskiem kultury, pomimo, 
iż kierował nią p. Poniatowski, b. minister rolnictwa.

Okazuje się, iż łatwiej mówić o polityce rolnej, 
ąmiżeli gospodarować n a  roli.

0  wyborach do- R ad gminnych na Wołyniu dono
szą gazety smutne wieści. Odsetek wybranych Polaków 
bardzo mały, wielu 7, 'wybranych radnych, z pośród 
innych narodowości, to częstokroć ludzie notowani za 
różne przestępstwa, a  naw et przeciw państwu,

1 po co to  było zacierać ręce, że zostaną wybrane 
żywioły, zbliżone do p a n ji t. z-w. „Naprawiaczy**.

Gdy odei3z.ll z „Wyzwolenia** ci wszyscy, którzy 
zapragnęli zostać ministrami, pozostali prowodyrzy 
„Wyzwolenia*1, jak  piszą pisma, nie nsaiąc już nadziei 
dostania się cło żlócka, przeszli do opozycji w 'stosunku 
'do rządu. Opozycja wygodn?. d la  posłów z „W yzwole
nia", gdyż w Sejmie cisza, więc nie potrzebują jej teraz 
uprawiać... a naiwnym będą mówić, że nie ponoszą ża- 
jdnej odpowiedzialności ze żadne „wypadki**, za żadne 
„następstwa**. Słowem, są jak  te niewinne „baranki**, 
k tórych  ktoś straszy, że je zje.

Podobno manifest do „ludu wyzwolonego**, tak  
pak P. P. S. do proIe.ta.rja,tu, od przywódców „Wyzwole
nia," ukaże się, gdy do kadłuba tej partji powróci da
w na jego głowa w osobie p. Thugutta.

„Stronnictwo chłopskie** wobec udawania opozy
cji przez „Wyzwolenie**, podobno zamierza wyłazić 
z dotychczasowych okopów, w  których im było ciepło 
i  wygodnie, jednakże sta je  się zagorąco, a  tak  znowu 
pod rękę ze skrajną, jaśnie pańską prawicą, tańczyć 
trochę nie wypada.

Oo zrobią brylaki, jeszcze nie wiadomo, być może 
że ze wstydu zlikwidują swoją partję? Gdzież pp. Bry- 
taki, te ziote góry, któreście obiecywali Polsce, nawet 
Złoto z piasku poleskiego „ulotniło się“.

Za to powstało kilka nowych partyj, które tak  
gorliwie pracują, że aż trzeszczy w  kostkach.

Lud polski przejrzał na oczy i uświadomił sobie, 
że w Polsce dziać s:ę będzie dobrze w tedy ,gdy djabli 
zabiorą tych, co to obiecują gruszki n a  wierzbie, a sami 
pragną wszystko zagarnąć dla siebie.

O tern, że głównie chłopi są najpewniejszą ostoją 
ładu w  państwie, świadczą o tern wypadki w Wiedniu, 
gdizie szumowiny dokonały krwaiwej ruchawki i uspo
koiły się na 'wiadomość, iż chłopi i górale z prowincji 
tyrolskiej, uzbrojeni w karabiny, stanęli po stronie rzą
du, 0 0  pozwoliło opanować zrewoltowane żywioły mia
sta W iednia.

T ak  zwana „G azeta Chłopska** n a  Kongresie 
P. S. L. „Piast** w Poznaniu, nie m iała swego przedsta
wiciela, to  też w  „Nowinach Ludowych** z dużą ulgą 
ąa sercu, podała wiadomość, że na Kongresie było, tyl-

Spróbujcie a przekonacie się
że dotychczas paliliście papierosy w bibułce lichej, a co najwyżej 
średniej. —  K iika groszy, wydanych na  książeczkę bibułek 
, ,H e rb e w c “ przekona Was, że możecie i powinniście używad 
bibułkę tylko najlepszą. Żądajcie bibułek „IS prbew O " w każdym 
sklepie tytoniowym.

Na każdej książeczce jest nasza firma:

„ a  es i* b  w
HiSR-Hczlca B Ł - łd o w sk i  W O -io sz y ń sk i

Zjednoczone fabryki tu tek  i bibułek 
Spółka akcyjna w Krakowie. 6so 29 a

ko 140 cjelegatów. Pismak z „Gazety Chłopskiej11 •wolał, 
zakpić sobie z czytelników swoich, aniżeli oprzeć się na  
urzędowej Agencji telegraficznej.

Ag-emeja Wschodnia, nie podając terenu, ogłosiła 
tymczasowe obliczenie wyników wyborów do R ad 
gminnych. W  komunikacie liczbę radnych, obliczonych 
do „Wyzwolenia** i „Stronnictwa chłopskiego**, podano 
razem. Czyżby to zwiastować miało ciche „na wiarę" 
małżeństwo tych stronnictw. Ostrożnie, bo dzieci s  ta 
kiego małżeństwa, m ają bardzo nieładne przezwisko... 
A jeżeli małżeńskich kombinacyj jeszcze nie było, cie
kaw a rzecz, jak  się podaną cyfrą radnych podzielą te 
dwa obozy. —  Bryl trzym a się jeszcze klamki rządowej 
i fe fó w  całą tę  ilość radnych zaanektować dla siebie...

W każdym  razie małe nieporozumienie a kłopot, 
będzie duży.

Rada ministrów pod przewodnictwem ptemjera 
Piłsudskiego uchwaliła na  nad zwyczaj nem posiedzeniu 
8 sierpnia b. r. jednorazowy zasiłek dla funkcjonarju- 
szy państwowych.

W ydatek ten wymiesie 80 mil. zł. •
Wścepremjer Ba,rteł oświadczył, że obecna uchwa

ła Rady ministrów jest- tylko załataniem dziury, istot
na regulacja poborów urzędniczych nastąpi od 1 stycz
nia 1928 r„ a pociągnie za sobą wydatek około 240 mil. 
zł rocznic, który  znajdzie pokrycia w podwyższeniu po
datków, względnie w uchwaleniu nowego podatku.

Czy to mollliye?
K rążą uporczywie pogłoski, że kredyty Państwo

wego Ranku Polnego idę w przeszło dla wielkiej 
własności, a tylko nieznaczny ułam ek dia drobnych 
rolników.

Byłoby pożądairem, by w ładz! Państwowego Ban
ku  Rolnego zechciały podać do publicznej Wiadomości 
sumę kredytów , udzielonych rolnikom, oraz w jakim 
stosunku korzysta, z  tychże wielka* u  w  jakim  mała 
własność?

80 miljonów zł, na jedniraze^y 
zasiłek dla funkcjonariuszy państw '
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Lamenl duszy, b o le jp j,P o w s i n e g a  k a to lic k i —— 
c z y  b o l s z e w i c l i ?

Od chwili, kiedy „Lud K ato lick i4 pożycza go 
ścinnie fTosu „Powsinodze11 z Borżępiria f  pto&yięca mu 
osobną rubrykę, cały stal się powsinogą, i to już nie 
katolickim, ale całkiem bolszewickim.

Świadczy o tem artykuł wstępny ks. Józefa 
Świądra pod tytułem: „Demokracja w niebezpieczeń
stw ie?14

W artykule tym  są następujące kwiatki:
„W to, żeby PHMiski- był wrogiem demokracji, 

bardzo trudno uwierzyć,; a dlatego dąży do zgnębienia 
obecnych p&rtyj, a życzy sobie' powstania nowych, ż e 
by godniej reprezentowały demokrację i parlam enta
ryzm , najczęściej procy róbione prze z .'sfery ■ rządowe 
w celu stworzenia nowych stronnictw dotychczas chy
biają celu. , • . r

W takiej sytuacji katom.ki punkt widzenia skła
nia raczej ,,do wyszukiwania uodainich dążeń  do życze
nia zwycięstwa Piteudiskiamut'. ■ •

Czy można w jednun zdamu za,mieścić więcej 
Sprzeczności, niedorzeczności, idjotyzm ow ?■

A więc zdaniem •świątobliwego,, ks. Swiądia ż a 
dne z obecnych stronnictw nie reprezentuje,godnie de
mokracji, dlatego dobrze -robi Piłsudski, że tworzy no
we partjc, chociaż próby stworzenia tychże zawiodły — 
mimo to trzeba je poprzeć. *

Trzeba być bardzo, ubogim na duchu, żeuy podo
bne'brednie zamieszczać chociażby w „Powsinodze k a
tolickim44. W niepoczytalności fewej idzie ks. ŚwiąUer 
znacznie dalej gdy pisze:

„Wielu uważa, że obecny kurs rządowy w Polsce 
nie zasługuje na poparcie, ponieważ za punkt w yj& ia 
ma zbrodnię polityczną, zamach. Szkopuł to bardzo 
ciężki. — Ponieważ jednak w polityce za punkt w yj
ścia musi się brać faktyczny stan rzeczy... przeto nale
ży udzielić poparcia rządowi .Piłsudskiego41.

Czyli innemi słowy — cel uświęca śiodki, czyli 
innemi siowy, gdyby ju tro  nastąpił przewrót bolszewi
cki, a  zamiast 'Piłsudskiego objął rządy Drobner, czy 
Socnaeki, świątobliwy ks. św iąder napisze:

,.W polityce za punnl wyjścia musi się brać stan 
faktyczny44.

Powie i zacznie lizać łapę okrwawioną Radka, 
czy innego Sobeteohna, on kapłan katolicki, k tóry 
głosi: „Nie zabijaj44.

W styd i hańba. I. Rózga,

S Z C O L N E  
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Prasa codzienna donosi o row em  rozporządzeni i 
Prezydenta Rzeczypospolitej, k tóre ustanaw ia przy 
każdem województwie inspektorów pracy z u p e łn ie  nie-, 
zależnych od wojewody.

Inspektorowie ci m ają prawo karania aresztem 
do 6 tygodni, lub odpowiednią grzywną, pole do szy- 
kan, nadużyć ogromne.

NiedopusŁczalnem jest, żeby w "ojew ództw ie 
był urzędnik, niezależny od wojewody, mający więk-i 
szą od niego władzę.

Nic też dziwnego, że naw et prasa iządowa lamen
tuje nad powyższem rozporządzeniem, pytając gdzie 
był minister spraw wewnętrznych, dlaczego dopuści! 
do takiego dekretu, który  czyni ministerstwo spraw we-, 
wnętrznyeh poniekąd zbędnem.

Minister SHudkowski jeździ jak wiadomo po mia- 
steezKacn, celem stwierdzenia, czy w hotelach nie ma 
brudu, a na ulicach Mota.

W łaśnie donosi „Nasz Przegląd44, żo w jednem," 
z powiatowych miasteczek Kongresówki zobaczył mij 
mister w ystający gwózdl ze strego parkatnu.

Kazał przynieść m łotka i osobiście wbił gwóźdź' 
w parkan, chroniąc w ten sposób swój mundur i ubrań 
nia obywateli od podarcia.

Ubrania takie drogie, a na gwoździu szkaradnie 
można rozedrzeć. i

Żeby wszyscy ministrowie tak  robili nie rozdziel 
raiłby ludzie ubrań o gwoździe, w ystające z parkanów.

Książęta, hrauib<vie, 
magnaci" na front!

Podczas wojny nie lubią frontu wielcy panowie, 
natom iast w czasie pokoju uważają, że należy się iiu 
pierwsze miejsce, godności i dostojeństwa.

Do wizyty m arszałka Piłsudskiego w Nieświeżu, 
m agnaterja polska była na zasłużonym urlopie, wizyta 
nieświeska powOiała ją na front na naczelne stanowią 
ska w państwie.

Widzimy zatem Meysztowicza na stanowisku mi-> 
nistra sprawiedliwości, Niezabytowskiego ministrem 
rćpjgctwa. Ostatnio wojewodą lwowskim zasrał prezes 
Związku ziemian hr. Borkowski.

Wyobraźmy sobie teraz Bryla, Pawłowskiego, 
k tórzy rzekomo dlatego zrobili secesję, ponieważ Wi
tos połączył się z prawicą, a  gardłowali za Piłsud
skim, bo ten dobierze się do skóry obszarników ■—s 
jak pokornie będą wystawać w  poczekalni woja wody, 
czekając swej kolejki. Rzednie mina panom z „Chłop
skiego Stroilmctwa4', a  ńuedlugo całkiem zgłupieją, n

D A C H Ó W K A  E T E R N I T O W A
z materjr.łn zagranicznego dc sprzedania. Cena zniżona. Wielkość 
płyt 40/40 centymetrów \  kwadrę. Dam ne spłaty bez procenta.

Adres: t:

„ETEEKIT", TreHaczj i  K a n M c a c b ,  poczta Trzebinia;
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Zakopiańskie majaczenie 
J. Stępińskiego.

Stary Stapiński, luko niby demokrata, a  naw et repu
blikanin ma dziwną słabość do cesarzy.

Gdy swego czasu staną! przed obliczem cesarza 
K arola rozpłakał się ze szczęścia, ba naw et do cesarza
rzymskiego W espazjana ma głęboki ku lt za jego słynne 
powiedzenie: „Pieniądz, skądkolwiek pochodzi nie 
śmierdzi'1.

Powiedzenie to przerobił Stapiński na równie so
czyste: „Pluń na ideę, pieniądz, to grunit“.

W iem y temu hasłu, w  każdym zwłaszcza „Pia
skowcu11, widzi złodzieja, chciwca, k tóry  wzbogacił się 
kosztem  i'dei, kosztem skarbu, kosztem biedy i nędzy 
iehiopskiej.
• Co tydzień czytać można w „Przyjacielu Ludu" 
o -wzbogaceniu się posłów „Pia.stowców“, o bogactwach 
'Szydłowskiego, Kowalczuka, o dobrach Samigla, Bro- 
idackdego, o kaanioniićach Bobka i t. p.,

A już prezes Witos, to istny Krezus, ma kamie- 
niec-e w Gdańsku, w W arszawie, ba naw et w Hiszpanji.

A któż zliczy majątki leśne, akeje, gotówkę 
w wierzchoslawiidkiej skrzyni

Ostatni „Przyjaciel14 doniósł o chorobie Stapiń- 
ekiego, k tóra przeszkodziła mu wziąć udział w zapowde- 
dizianym wiecu.

Rozchorował się biedak na wiadomość z Zakopa
nego, że W itos buduje tam willę, o 19 pokojacłi, w ka
żdym pokoju drzwi z hebanu, klamki ze szczerego zło
ta ,’ dach miedziany, słowem ' pałac wartości przeszło 
ćwierć mil. zł.

W gmąozce zapomniał popatrzeć d.o hipoteki, 
k tó ra  najlepszym dowodem, ozy W itos jest właścicie
lem  placu w Zakopanem, i willi na  nim stojącej, czy 
też „Przyjaciel11 donosząc o willi W itosa popełnił jedno 
kłam stwo więcej.

Ozem skorupka za miodu nawrze, tern na starość 
jbrąci, nie dziwi więc nikogo, że Stapiński każdego zło
dziejem zrobi, błotem obrzuci, wiadomo Świnia wszyst
ko oś w in i, i

Wiadomości z Polski i za świata.
- Krzyżacka pięie.

Myliłby się grubo ten, ktoby sądził, że olbrzymi 
upust krwi i znisiziazemiie ekonomiczne narodów w la
tach  1914— 1918 spowodowane wojną, oduczy ludzkość 
od prowadzenia wojen, każąc im wszelkie spoiry zała
tw iać  n a"d rodze pokojowej. Pierwiazem państwem, 
k tó re  myśli o rewanżu —  to Niemcy. Wiele dowodów 

• Pa to. Ostatnio 'duże wrażenie w świecić wywołał tajny 
trapert francuskiego generała Guillaumat (głównotclowo- 

.f&zącęgo anmją francuską w Nądrenji), do francuskiego 
grniiiistni spraw .wojskowych.

NASZA STRAŻ NA W SCHODNIEJ GRa NICY.
N a ilustracji widzimy żołnierza K orpusu O cłnony Pogra

nicza (w skróceniu ,,Kop.“) Żołnierz oparty  o slup orjentacyj- 
ny. Slupy graniczne po stronie Polski posiadają godła państwo
we, w yobrażające białego orla w czerwonem polu. Na słupach 
bolszewickich natom iast niema żadnych godet państwowych. 
Czy to  zrobiono z oszczędności, czy z innych względów, nie 
wiadomo.

Nie będziemy się zajmować (em, w jaki sposób 
tu i  ta jny  raport dostał się do pism, natom iast zajmie-f 
my się tem, co on zawiera.

Traktat wersalski, który  zakończył wielką woj
nę, zniósł powszechną służbę wojskową w Niemczech, 
ale pozwoli! Niemcom na utworzenie arinji ochotniczej 
w sile do 190.000 ludzi. Nie mogąc .jawnie zbroić się, 
Niemcy zbroją się pokryjomu Liczne organizacje woj
skowe zasilane pieniężnie przez rząd, organizują mło
dzież w wieku popisowym w całym kraju, przygotowu
jąc świetnie wyszkolone rezerwy do wojny. Raport 
wspomnianego generała donosi, że Niemcy stworzyli na 
granicy zachodniej trzy wielkie bazy lotnicze, z k tó 
rych na  wypadek wojny tysiące niemieckich aeropla
nów wyfrunie, celem zniszczenia francuskich miast. 
Projektuje- się rozszerzenie linij lotniczych, linij kole-- 
jowych, stacyj telegrafu bez drutu, a  nawet rozszerzę-; 
ntie organizacyj Czerwonego Krzyża. Tyle zawiera ra
port ta jny  o zbrojeniu się Niemców prze-ciwkp Francji.
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Lecz Niemcy przygotowuj,-] s*ę również i do woj
ny przeciwko Polsce. Na jediiem wielkiem zebraniu 
w Berlinie, poświęcone®! propagandzie miiite.rystycz
nej, mówcy snuli takie plany: „W razie sukcesu w cza
sie wojny ludność polska korytarza pomorskiego będzie 
ewakuowaną i zamieniona przez kolonistów niemie
ckich*'. Ba nawet organizacja „Stałhelmu** jest już za
ję tą  przygotowaniem kolonizacji przygotowawczej.

O olbrzymich zbrojeniach Niemiec niech będzie 
świadectwem budżet wojskowy obecnych Niemiec re
publikańskich, k tóry  przekroczył już bardzo znacznie 
bud/et dawnych Niemiec raonarchicznych przed wojną.

Również i gospodarczo Niemcy krokiem olbrzy
ma postępują naprzód. Pozbawieni kolonij, gorączkowo 
pracują mdl zdobywaniem nowy cl), rynków zbytu dla 
swych towarów. Niemieckie wpływy gospodarcze 
w Konstantynopolu, Rosji, w Malej Azji, w Chinach, 
świadczą dobitnie o sals ekspanzji n a  Wschodzie. 
Przedwojenne „D rang nach Osten“ zm artwychwstało, 
a  jest tem niebezpieczniejsze, że Niemcy prowadzą ro 
botę konsekwentnie, planowo i poważnie. Zapory takie 
jak  Polska, k tó ra  Niemcom, odebrała bezpośredni kon
ta k t z Rosją, są  już dzisiaj dla Niemców nicizem. 
Z chwilą kiedy swego czasu parowiec niemiecki „Pio- 
nie.r“ wypłynął z Hamburga do Leningradu, a stąd k a 
nałem m aryjskim i rzeką W ołgą dostał się na Morze 
Kaspijskie, uzyskały Niemcy połączenie drogą wodną 
nietyiko z centralnemi prowincjami Rosji sowieckiej, 
lecz i z Morzem Kaspijskim, i na tej linji uruchomiły 
stało połączenie dzięki statkom  motorowym, o pojem
ności 1.000 tonn.

Tak to w naszych oczach w yrasta potęga Nie
miec, pełna planów zaborczych i idei odwetu. Kiedy 
zaś opancerzona pięść krzyżacka poczuje dostateczną 
siłę w sobie, napewno skieruje się na  Pomorze i polską 
część Górnego Śląska, których stra tę  dotkliwie od
czuwa

Ozy przeciwstawienie jej polskiego społeczeństwa, 
skłóconego, a  nie skonsolidowanego w ystarczy?

Go dzieje się z generałem łapo skini?
Od szeregu dni w całej prasie w Polsce roi się 

od domysłów i przypuszczeń, na tle tajemniczego zni
knięcia generała Zagórskiego.

Ustalone dotychczas fakty są Tia&tępujące:
Dnia 6 sierpnia b. r. został zwolniony z więzienia 

w Wilnie generał Włodzimierz Zagórski, uwięziony po 
wypadkach majowych w zeszłym roku. Wypuszczony 
na wolność miał odpowiadać z wolnej stopy. A kt oskar
żenia mimo upływu 15 miesięcy nie został generałowi 
do chwili zwolnienia z więzienia doręczony. Po przy
byciu do W arszawy miał generał Zagórski staw ić się 
do raportu, do m inistra spraw  wojskowych.

Ponieważ w tym  czasie m inister spraw  wojsko
wych premjer Piłsudski przebywał w Kaliszu n a  zje
źdź ie legjonistów, więc raport przesunięto na  dzień 8, 
względnie na  9 sierpnia b. r. 0  zmianie term inu miał 
zostać generał iii górski zawiadomiony po przy jeździ e 
na  dworzec wileński Go W arszawy.

Z dworca kolei odjechał generał Zagórski autem  
wojskowem do m iasta w towarzystwie jyeb oficeiów,

którzy go eskortowali z Willna do W arszaw y —1 
i miał wysiąść przy ulicy Trębackiej, — Od tej chwili 
wszelki ślad po generale Zagórskim zaginął.

Koło tajemniczego zaginięcia, generała Zagó' sikie- 
go wytworzyła się istna legenda. —  I  tak  jedna z gazet 
podała, że generał Zagórski został uprowadzony z wię
zienia, że o zwolnieniu ministerstwo spraw wojskowych' 
nic nie wiedziało. —- Znów inna gazeta donosiła, że ge-i 
nerał Zagórski został zamordowany w okolicy Rem-; 
bertowa. To znów jakiś pułkownik, miał go widzieć! 
w Zakopanem. Inny pan widział go znów w Laskowi- 
cach, kolo Bydgoszczy, inny w Suwałkach, a „jasno-; 
widz’* inżynier Ossowski w W arszawie orzekł, że ge-i 
nerał Zagórski przebywa poza granicam i państwa,

Śledztwo w sprawie zaginięcia generała Zagór* 
skiego prowadź1 żandarmeria wojskowa j policja pa4H 
stwowa.

Zakaz śpiewania pieśń! polskiej w Gdańsku,
Senat wolnego m iasta Gdańska wydał zakaz śpie

wania na obszarze wolnego m iasta pieśni: „Nie m icim  
ziemi, skąd nasz ród“,  r— m otywując to tem, że żarów* 
no treść jak  i tendencja tej pieśni zwracają się wyraźnie 
i wyłącznie przeciwko Niemcom, a  ludność niem iecką 
Gdańska uważa pieśń tę za rozmyślne wyzwanie. Ten 
sani Senat natom iast dopuszcza do śpiewania prowo
kacyjnych pieśni pruskich w rodzaju: „Sicgreich woli 
len wir Polem sehlagen** (zwycięsko chcemy bić Pola* 
kówR

Z  kra ju  w sc h o d n ie g o  s ą s ia d a .
Można śmiało rzec, że od śm iem  Lenina, to je s | 

od roku 1924 w łomie ruetylko pairtji komunisty cznoj, 
lecz naw et w łomie Centralnego kom itetu wykonawcze-* 
go, szerzy s;ę rozłam, k tóry  zbiegiem la t przybiera naJ 
■sile i grozi bardzo poważnemi następstwam i w  życiu 
wewtiętrznem Rosji sowieckiej. Obok prawowiernej por, 
tji komunistycznej, rozwija się opozycja* opozycja tem  
groźniejsza, że n a  czele jej stoją firmy te j m iary jak: 
Trocki, Zinowjew, Katmieniew, Petersom, P ialakow  —* 
ludzie znani i m ający bardzo poważne wpływy w  par* 
tji. y

.Walka, jak a  rozgorzała między tym i dwoma obcw 
za mi w partji kom m istyczaej, nie przebierała w śród* 
kacb aż do ostatnich czasów. Prawowierna komuniści 
n a  czele których stoi Stalin, zarzucają opozycji n a  lak1 
mach oficjalnych pism komunistycznych, że opozycja! 
rozbija zw arty front komunizmu i  to w  czasach, gd^j 
kapitalizm  n a  czele z Anglją przygotowuje a tak  n a  re i 
publikę sowiecką — zarzucają opozycji zdradę interej 
sów komunizmu, i interesów R osji.-~ jO pozycja  zaś nie 
mogąc bronić się jna łamach .prasy,' legalnej —  ata-j 
kuje Stalina i prawowiernych w  ulotkach i broszurkach 
tajn ie kolportowanych, że tw orzą biurokrację nie gorszą 
od carskiej, że w racają do dawnych wzorów rządzenia 
i t. p. 1 c  ; !

W śród takiej atm osfery zebrał się Centralny ku-' 
trJtet wykonawczy w Moskwie. Po dziesięciu dniach 
obrad przyszło wreszicio do porozumienia. Opozycja, 
otrzym ała narazie upomnienie, J3ęfmitywne żałatwietws
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Sprawy odłożono do kongresu, k tó ry  jako najwyższa 
Władza w partji koinimistycznoj zbierze się dnia 1 grud- 
inla b. r. Ze swej strony opozycja podpisała deklarację, 
5ż zrzeka się .posługiwania prasą nielegalną o ile zosta
n ie  dopuszUBna do prasy legalnej, odrzuca usiłowania 
Btwoizenia drugiej partji komunistycznej, jednak za
strzega sobie prawo kry tyki linji postępowania Central
nego kom itetu, jeżeli nie jest ona prawidłowa.

I Chwilowe „zawieszenie broni11 napewno nie przy
czyni się do spokoju, gdyż tak jedna jak i druga stro
n a  'będzie stara ła się wystąpić silnie na  kongresie, 
i w\  tym celu już teraz będzie jednać sobie zwolenni
ków, co pociągnie za sobą nowe walki.

Rewolucja w Portugaljl.
1 < KOrtuga‘ji (kraj położony na półwyspie Fiie-

’hejskim \ liczący przeszło 6 miljonów ludności), wybu
chła rewolucja dnia 12 sierpnia. Rewolucja zaczęła się 

!;w Lizbonie, stolicy republiki. —  Na skutek zanracbu 
wojskowego, obecny rząd prem jera Carmona podał się 
Ido dymisji. —  Zamieszki rozszerzają się na inne garny 
zony.

P o w & i t a & n J t e  l o d j a s .

W malej republice, BoUwji, leżącej w południowej 
'Ameryce, wybuchło powstanie Indjan.

Powstanie to jest tem groźniejsze dla Boliwji, że 
połowę ludności stanow ą lam  Indjanie. W  powstaniu 
ma brać udział około 80 tysięcy ezerwonoskórych. —- 

}!W okolicy PotCoi, zbuntowani Indjanie wybili wsayst- 
jkieh białych, spalili farmy, niszcząc wszystko eo na- 
j potkali na swej drodze. Przeciwko powstańcom wysł<v 
'no wojska rządowe.

Zdobycie Bawza#?.
W  dniu 15 sierpnia 1920 r., kiedy 

.vojska bolszewickie znajdow ały się już 
:pod W arszawą, prasa, niem iecka rozpuści
ła  wiadomość, że bolszewicy zdobyli W ar
szawę. — Pod w pływem tego kom unikatu 
prasy  niem ieckiej, n a  w idok m asy jeńców 
n a  ulicach W arszaw y, znakom ity korne 
djopisarz. p  W Ł  Perzyński, ta k  z hum o
rem  opisyw ał wówczas „zdobycie** W ar
szaw y przez bolszewików:

,t W iadom ość" o, za jęc iu  W arszaw y  d n ia  15 sierpnia., p o 
d a n a  p rzez  . iz w ie s t ja 11 m osk iew sk ie  o raz  cizęść pirasy n ie 
m ieck ie j, b y ła  p rzedw czesna . Pierwsze., znaczn ie jsze  od- 
idziały  w o jsk  so w ieck ich  u k a z a ły  się  na u licach  s to licy  P a l- 
jslki dop iero  w czo ra j. P rzo d em  e ią g n ę ja  a r ty ie r ja ,  d a le j na  
jkilkiudzieeięeóu podw odpoh  ch ło p sk ich  — k u lo m io ty  i w resz- 
jcio uisizytfcewama w  czw órk i p iech o ta , -

Crłówlne kolumnę; mafeu er owaly Alejami Jeiróziolimakie- 
jni. Piutwdopodobnie nie był to  przypadek, lecz celofwo 
obrana drogą ze względu na sympatyczną nśfjtwę tej artorji 
komajukacyjnej. Stejrotryiz^wjana iftądamj pc-uski mi ludność

m iasta  w ita ła  c-zerwone w o jsk a  en tuz jastyczn ie . N a całe j 
p rzes trzen i od m ostu  B ro o ste in a  (daw niej P o n ia tow sk iego ), 
a ż  p o  d w o rzec  W iedeńsk i, chodn ik i pe łne  b y ły  ludz i i  co 
chw ila  w śród  tłum ów  d aw ały  się słyszeć g łosy :

—  D zięk i Bogu!
T en  p rz y ja z n y  n a s tró j d la  w o jsk  sow ieck ich , p rzew i

d y w an y  z re sz tą  zarów no w  R osji, ja k  i w  N iem czech przez 
ludzi, zn a ją cy ch  s to su n k i po lsk ie , sp raw ił, że  o d dz ia ły  czer. 
wtórnej airmjii m ogry  m aszerow ać  przez W arszaw ę bez b ron i. 
K a rab in y  złożono n a  podw ody  lu b  też  m an ife stacy jn ie  k a 
zan o  je  n ieść w z ię ty m  do  n iew oli żo łn ierzom  p o lsk im , k tó 
rzy  w  liczbie k ilkudz ies ięc iu  k ro czy li po  b o k ach  tr iu m fu ją 
cych  w o jsk  sow ieck ich .

0  tem , ja k  sztuczna, była, a g ita c ja  p a tr jo  ty czn a , p ro 
w ad zo n a  n ie s ły ch an ie  hałaśliw ie  od  k ilk u  ty g o d n i, na jlep ie j 
m ógł św iadczyć w y raz  tw airzy jeńców  po lsk ich , dźw iga ją 
cych  k a rab in y . N ie zn ać  by ło  n a  n ich  najm n ie jszego  p rzy 
g n ęb ien ia  —  ra c z e j znudzenie .

W y g ląd  w o jsk  sow ieck ich  znakom ity . Z pow odu  upa
łu , ja k i te g o  d n ia  p an o w ał, w iększość  żo łn ie rzy  m og ła  zd jąć  
obuw ie  i m aszerow ać boso.

J a k  się  dow iadu jem y, w  ten sam  sposob  odby ło  się 
za jęcie  JŚbdlina.

'W yższe w ładzo  w ojskow e u c iek ły  z W arszaw y  w  po*, 
p łoebu . W ed ług  w iadom ości, k tó re  n a leż y  u w ażać  zą  a.u.tcn, 
ty czn e , naczelne  dow ództw o  k ry je  się g-dizieś w  okodioach 
B rześc ia  L itew sk iego , g e n e ra ł S ik o rsk i z re sz tk am i sw oich  
w ojsk  s ta ra  s ię  p rzed o s tać  w okolice O ssow ca, p raw dopo
dobnie , żeb y  m óc p rze jść  n a  te r / to r ju m  rep u b lik i .litew skiej 
i tam  złożyć  broń. G enera ł H aller, k tó re g o  P o la c y  ze zw y
k łą  p y sza łk o w ato śc ią , nazy w ali „ob ro ń cą  W arszawy**, n a  
w ieść o ab liżającem  się n iebezp ieczeństw ie , p ie rw szy  u c iek ł 
ze sto licy , począ tkow o  do  S iedlec, a le  obecnie ju ż  i  to  m ia
s to  o p u śc ił i, zd a je  się, że  n ie  będzie  się  czu l dobrze , a ż -d o 
piero  za, N iem nem .

W obec lo jjdnego  zachow an ia  się ludnośc i po lsk iej, 
specjaln ie  d la  w S s z a w y  w yznaczona, „ cze rezw y cza jk a1*, 
z FeUlksem D zierżyńsk im  n a  czele, u zn a ła  p rzy jazd  sw ój do 
s to lic y  za  z b y tec zn y  i posp ieszn ie  p o w ró c iła  do  M oskw y, 
gdz ie  p odobno  n iebezp ieczeństw o  k o n trrew o lu c ji je s t 
w iększe .

D ow ództw o czerw onej arm ji, k tó ra  z a ję ła  W a-szaw ę, 
nosiło  się począ tkow o  z zam iarem  zm ienienia rządu . A le p o i 
niow aż pierw sze sy lab y  n azw isk  m in is tra  w o jn y  i p rem jera  
tw o rzą  n a jw y raźn ie j „ S 0 -W IT “ *), w ięc  uznaw szy , że to  
ju ż  je e t d o s ta te c z n ą  g w a ra n c ją  kom un istycznego  c h a ra k te  
ru  rząd u , pozw olono  m u  n a d a l sp raw o w ać  w ładzę.

C ałą  p rasę  n iem ieck ą  i  część p rzy jazn e j n am  pirasy 
ang ie lsk ie j p ro s im y  u p rzejm ie  o k o rz y s ta n ie  z tego  kornuni* 
k a tu , celem  n o k rzep ieu ia  se rc  ty c h  w szy stk ich , k tó rzy  
tęsk n ił, do zd o b y cia  W arszaw y .

WL Perz\ński.
/

*) Ministrem w ojny był wówczas gen, Sosiikowsld pre 
m jerem W itos, stąd  początkow e litery  tych nazw isk: SO-WIT

O K U L IS T A  
DR. SZYMON BLOCH
b. l e k a r z  C ddz . o c z n e g o  p ro f .  K , S a c h 
s a  w  W iedn iu , TARNÓW, K r a k o w s k ą  13

p o w r ó c i ł .
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l  ruchu organizacpego.
BACZNOŚĆ ŁAŃCUCKIE!

W e w torek, dnia 23 sierpnia b. r. o godzinie 10 i pół przed 
południem odbędzie się w Łańcucie Zjazd delegatów  P 8: L., 
na  k tórym  referow ać będzie prezes W itos.

Jaw cie się jak  najliczniej.
Pow iatow y Zarząd P .S. L.

BACZNOŚĆ PRZEMYSKIE!
W  piątek, dnia 26 sierpnia b r. o godzinie 11 przed połu

dniem odbędzie się w Przem yślu, w sali „G wiazdy11 powiatowy 
Zjazd delegatów  i mężów zaufania P. S. L. „P iast11.

Referować będą.: B. wiceminister skarbu, poseł B yrka 
i  poseł Toczek.

W szystkie gminy powinny w ysłać delegatów .
Pow iatow y Zarząd P. S. L.

ZE ZGROMADZEŃ POSŁA MADEJCZYKA 
W JASIELSKIEM.

W ciągu czerwca i lipca b. r. poseł Mauejezyk 
złożył sprawozdanie z Sejmu w następujących miejsco
wościach:

-p Dnia. 19 czerwca w Krempny, dnia 2G czerwca 
w Łazach Dębowieckich, dnia 29 czerwca w Czeluświcy, 
dnia 17 iipea w Żmigrodzie na rynku, dnia 91 lipca 
w Srerzynach. —  W szystkie zgromadzenia o charakte
rze publicznym, bardzo liczne, wykazały siłę P. S. L. 
„Piasta*1 — gdyż prawie na wszystkich, poza rezolu
cjami -sprawie różnych ulg dla ludności wiejskiej, 
uchwalono wotum zauf.ania dla Stronnictwa i miejsco
wego poślą, Jana Madetezyka.

Zarząd pow. P. S. L, w Jaśle.
POW IAT MIECHÓW.

Dnia 17 lipca 1927 r. odbyło się w-JHiechowie zebranie 
powiatowe P. S. L. „P iast11 przy udziale reprezentantów  ze 
w szystkich wsi powiatu.

N a zebraniu obecny był poseł Gawlikowski, który 
w swem przemówieniu poruszył wiele aktualnych spraw, doty- 

■ czących położenia polityczno-gospodarczego państw a, oraz 
spraw samorządowych.

Po dyskusji w ybrano nowy zarząd powiatowy, w skład 
którego weszli:

1) Blitek Paweł, w. Posądzę, p. Proszowice, 2) Gawlikow
ski Jan , poseł, 3) N atkaniec Józef, w-. Biskupice, gm. Iw ano
wice, 4) Krzywonos Józef, Miechów, 5) Piw ow arski Ju ijan , Mie
chów, 6).T ryczyński Kazimierz, Miechów, 71 Sroka Jan , w. Ko
wale, p. Proszowice, 8) Tom czyk Piotr, w. Szarbie, gm. Wieyz- 

'bno , p. Kocmyrzów, 0] Sakfad Franciszek, w i Zarcfgów, p. Mie
chów, 10) Dybał Karol, w. Makocice, o. Proszowice, 11) K acz
m arczyk Piotr, w. Tomaszów, p. Brzesko Nowe, 12) Musiał J ó 
zef, w. PrzybysławiCe, p. K siąż W ielki, 13) Mucha Marcin, w. 
Moczydło, p. Książ Wielki, 14) K iszyn Edward, w. Pa.rkoszowi- 
ce, 15) Ś lad o w sk i Ludwik, Miechów.

Zarząd tegos&mego dnia ukonstytuow ał się w składzie: 
prezes poseł Gawlikowski; wiceprezesi: Franciszek Składek
oraz Piwowarski, sekretarz: Swadowski; skarbnik: Józef K rzy
wonos.

Lokal Sekretarjatu  powiatowego mieści się w Miechowie 
przy ulicy Racławickiej Nr 72, u p. Józefa  Krzywonosa.

KOMUNIKAT.
W obec notatk i, zamieszczonej w „Dzienniku Lwowskim" 

z  dnia 29 lipca 1927 r. przez p. Stanisław a Matyję, prezesa Za
rządu pow. P. S. L. w Drohobyczu i członka R ady Naczelne,; 
P. S. L o trości oszczerczej pod adresem  stronnictw a oraz pre
zesa W. W itosa, prezydjum  Zarządu Okr. P. S. L. na  posiedze
niu w dniu 30 łipca 1927 r. uchwaliło zawiesić M aty#  w p ra 
w ach członka stronnictw a oraz w funkcji prezesa Zarządu pow. 
w Drohobyczu i przekazać sprawę w m yśl sta tu tu  Zarządowi 
° łównemu..

f̂wWWWwWWWWWlWWWwlWWWwwWlfwwWlWwWlnWWwWw!

Z działalności P. D. U. l i .
Polska Dyrekcja ubezpieczeń wzajemnych w War

szawie ogłosita w gazetach, że daje 25.009 złotych do
raźnej zapomogi dla cifiair wybuchu prochowni w Wilko
wicach pod Krakowem. Ogłoszenie bardzo w kraju nie- 
polarnej instytucji byłoby może w porządku, gdyby za-, 
pomogą dana była nazajutrz po nieszczęściu, czyli była 
naprawdę doraźna i gdyby nie wyprzedziło jej uroczy
ste i publiczne oświadczenie p. wicepremjera Bartla, ża 
wielka szkoda, spowodowana wybuchem w Witkowi-, 
cach będzie poszkodowanym w całości ze skarbu pań
stw a wynagrodzona,

W tych warunkach spieszenie z pomocą na trzeci 
miesiąc po nieszczęściu, nie jest pomocą doraźną, lecz 
jest chyba objawem niewiaiy w przyrzeczenie ministra, 
które, jeżeli zostało lub zostanie wykonane, czyni txh 
moc Dyrekcji ubezpieczeń spóźnioną i zbędną.

Nie mielibyśmy zresztą nic przeciw wspomaganiu 
przez Dyrekcję ubezpieczeń choćby wszystkich dotknię- 
tyc-1 nieszczęściem mieszkańców kraju, gdyby -pomoc 
ta  nie pochodziła z funduszów, ściąganych w lwiej czę-* 

iści z wiościaństwa w postaci wysokiej stawki asekura
cyjnej, gdyby dalej była dana nie rządowi w o-subie 
W$jiU\ (Ały, skoro rząd ai.m z ■bowią.zal się wszelką, szkół* 
dę }K>k':yó, lecz udzielona była poszkodowanym młe*

, szkańcom ga«n na ręce zwierzchności gminnych, czy 
łdiejserrwyeb komitetów zapomogowych i gdyby wresz^ 

!cie Dyrekcje u b c® lczeń , udzielając zapomóg, wypeł- 
; wały i nie zaniedbywały innych celów, do których zo
stały powołane.

Niestety, trzeba mieć poważne wątpliwości, czy 
zapasy kasowe, gromadzone przez przeciążanie ubezpip-i 
czanych, są 'odpowiednio zużywane, a na dowód przyto
czymy jeden przykład urzędowania Dyrekcji ubezpie
czeń wzajemnych w Krakowie, zachowując na później 
jeszcze szereg innych.

Gmina Mikluszowice w. powiecie bocheńskim, ma 
z dawniejszych, lepszych czasów, bardzo dobrą sikawkę 
pożarową, a jej mieszkańcy, zwłaszcza młodzież, słynie 
z dzielności i uczynności, z którą spieszy w każdem 
nieszczęściu pożarowem nietylko u siebie, ale i w sze
rokiej okolicy. Sikawka gminna, niosąca pomoc ludno
ści a pożytek Zakładowi ubezpieczeń, uległa wkońcu 
częściowemu zniszczeniu i gmina dala ją naprawić, 
a nie mając środków na pokrycie kosztów naprawy, 
przedłożyła oddziałowi krakowskiemu Dyrekcji ubez
pieczeń oryginalne rachunki, wynoszące około 300 zł, 
z prośbą o pokrycie tych rachunków, podnosząc słusz
nie, że przy obecnym sezonie pożarowym, sikawka 
w jękach  dzielnych ochotników, wyftugrodrrię mdże 
w jednym memencie wyłożony ptz-az Dyrekcję koszt 
naprawy.

Podanie takie, poparte prfoz zwierzchność gmin
ną, odeszło do krakowskiego ęddpiąlu Dyrekcji ubez-r 
pieczeń dnia 15 lipca b. r. i do w ręcjenia go wojes

sierpnia 1927 r.________________ _ Nr 34
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i  U l !  1 Sil szych włókien, roślinnych i wecPug najnowszych zasad htgjeny. 
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iwódzkie|Bu Związkowi strażackiemu, urzędującemu 
w sąsiednim pokoju, potrzebowało pół miesiąca czasu. 
Związek strażacki, który podanie otrzymał 1 sierpnia 
b. i'., prześle je Zwierzchności gminnej do zaopiujowa- 
nia, sam bowiem, urzędując w Krakowie, nie nie wie. 
Podłożeniu  opinji, k tórą już zwierzchność gminną dała, 
podanie przez Związek wuóci do krakowskiego oddziału 
ubezpieczeń, a  ten odeśle go do załatwienia Dyrekcji 
w Warszawie, skąd po jakim pół roku oczekiwania wró
cić może z odmową, gdyż fundusze rozejdą się tymcza
sem na inne cele, w rodzaju wyręczania rządu w wypeł
nianiu danego przyrzeczenia..

Je s t to historja naprawdę smutna, gdy się zważy, 
że instytucja, drogo przez społeczeństwo opłacana, sto
suje w sprawach pożarowych, wym agających najwięk
szego pośpiechu, metody najgorszego biurokratyzmu.

Gmina ma sikawkę pożarową, ale niema śródków 
na jej niekosztowńą naprawę, ma ochotnych obrońców 
przeoiw-pożarowych, a mimo to może się spalić w ich 
oczach cała wieś, bo urzędnicy Dyrekcji potrzebują do 
przeniesienia kilkuwierszowego podania z jednego po
koju  do drugiego pół miesiąca czasu, a  Dyrekcji nie 
w s ta r e z a  potwierdzeni o zwierzchności gminnej miej
scowej, lecz musi mieć opinję Związku strażackiego, 
k tó ry  nic wiedzieć nie może, przez to zaś, izecz nie 
cierpiąca zwłoki, przeciągnie się miesiącami.

W” rezultacie przemądra działalność Dyrekcji 
ubezpieczeń wychodzi na to, że pcha się ona z zapomo
gą tam, gdzie jej o nią nie proszą, a odmawia lub zwle
ka z pomocą tam, gdzie pomoc jest pilna i konieczna.

Możnaby przejśń z politowaniem nad oświadcze
niem uizędnika oddziału krakowskiej Dyrekcji ubezpie
czeń, k tóry  z ko-miczną powagą nieletniego młodzieńca 
tłumaczy poczciwemu zastępcy gminy, że w krakow
skiej Dyrekcji ubezpieczeń inaczej się nio urzęduj 
gdyby skutki takiego urzędowania nie groziły wielki mi 
niebezpieczeństwem tak ubezpieczonym, jak i samej 
instytucji.

O wojewódzkich Związkach strażackich, które 
służą do zwiększenia kosztów- administracji zakUKlćw 
ubezpieczeń, o składzie i urzędowaniu oddsfełu k ra
kowskiego Dyrekcji ubezpieczeń,' a zwłaszcza o tern, 
jak  powinno być zorganizowane prawdziwe ubezpiecze
n ie  od ognia, napiszemy wkrótce.

Poświęcenie domu ludowego w Czersilowia.
Niezwykle przemówienia wojewody tarnopolskiego 

\ p. Kwaśniewskiego.

Jakkolw iek parę ty fed n i minęło od dnia poświę
cenia nowej placówki ludowej w powiecie tarnopolskim, 
ffiiaiiWo uważamy za wska«ame .podzielić ySg|WTażenia- 
jni, gdyż tę uroczystość wspominamy z n i e ®  radością.

Dorn ludowy stanął w gminie Czerniełfiw wybu
dowany własnemu siłami, ofiarnością chłopów. Dzięki 
zapobiegliwości kilku jednostek a  w SilStególności 
p. Murmyffl; jJJkoin-aio się cały s z jp g  trudności i dopro
wadzono dzieło do końca*. D latego uroczystość po

święcenia była dla nas wielkiem świętem chłopski urn, 
które dowodziło niezbicie, że lud polski odczuwa po
trzebę zrzeszania się, że,- mimo ciężkie czasy, nie żału
je ofiar na budowę własnego do-mu, gdzieby zdrowa 
myśl ludowa skupiała do wspólnej piacy, gromadziła 
młodzież i wychowywała na wzorowych obywateli pań
stwa.

W naszych warunkach, na terenie wschodniej 
Małopolska,Dcm ludowy jest równocześnie ostoją ducha 
narodowego, który  krzepi i wzmacnia siły ludu polskie
go w pracy dla państwa i własnej sprawy.

W uroczystości wzięły udział liczne zastępy chło
pów a wśród zaproszonych gości widzieliśmy p. wojev 
wodę Kwaśniewskiego, posła Spittala i innych. Obec-- 
ność p. wojewody była b a td a  mile widziana, jako uo-; 
wód, że docenia, jako gospodarz województwa, znacze
nie podobnych uroczystości, również przybycie posła 
Spittala, cieszącego się powszechnym szacunkiem, 
chłopi przyjęli z radością.............

Po odbytej uroczystości kościelnej, zaczęły się 
przemówienia i życzenia tak naturalne w tym wypadlku. 
Przemówienia p. w ojew ody. słuchaliśmy ze szczególną 
uwagą; uderzyły nas pewne myśli, które świadczą, że 
p. wojewoda jeszcze nie zdołał zapoznać się z życiem 
wsi, jej rozwojem i dążnościami, że nie. wyczuwa wo- 
góle roli chłopa polskiego. w państwie a  na  terenie 
wschodniej Małopolski w  szczególności i widocznie: nie 
przemyślał dotąd szeregu zagadnień, jakie powstały 
w Polsce odrodzonej a  dotyczące budowy własnego 
państwa, wytwarzania sił i wyboru dróg dla pracy pań- 
stwowo-twórozej, a- pizodewszystkiem jasnego progra
mu działania. Bo jakże sobie inaczej można wytłuma
czyć słowa p. wojewody, który na uroczystości cMo« 
pó'W, cieszących się dziełem własnych ■ rąk, mówi do 
nich: „polityka do was nie należy, to jest trudna rzecz, 
niech ją  robi W arszawa" i t. d. a  w dalszym ciągu uwa* 
żal za potrzebno i za słuszne oświadczyć: „mnie wszyst
ko jedno, k to  będzie w tym  domu i- jakie partje, czy 
socjaliści, czy brylowcy" i t. d. Nic dziwnego, że siowa 
te p. wojewody wywołały niesłychane "dziwienie i jak 
osad osiadły w duszy uczestników tej podniosłej uro
czystości.

Przemawiali inni a między nimi i poseł Spittal, 
k tó .y  zachęcił zebranych do dalszej pracy, wskazał na 
wielkie idee łudowe, wzywał do icn realizowania, gdyż 
one stanowią fundament przyszłości i siły Polski odro
dzonej i ludu polskiego.

Uroczystość, mimo wszystko, pozostawiła nieza
tarte  wrażania, dala nam niejedno do myślenia i pełną 
świadomość, że tylko na własne siły liczyć możemy. — 
T w tg |m y je w dalszym ciągu w nieustającej pracy!

Miejscowy.

O b o w i ą z k i e m lu d ow ca
j j© s t  rfc&szerzanle n o w e g o  p rogra
mu Pa Sa L.-uPiast**.
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SIERPIEŃ — m a dni 31.
Dni Kalendarz rzymsko-katolicki

i a  i  o U c a
1 wschód 
jjndz. min.

Zachód 
2odz. min.

21 N, il po Św. Joanny, Franciszki 5 1 19 6
22 P. Symforjana f 2 19 4
23 W. Pilica Benlicja3za 0 4 19 2
24 Śt Bartłomieja apostoła 5 5 19 0
25 C. Ludwika Grzegorza o 7 18 53
26 P. Zefiryna paoieża 5 8 18 66
27 S. Józefa S  alasantago @ b 9 18 54
28 N„ 12 po Św. A ngustyna, doKt. Kole. 5 11 18 o2

Oleista zboiowa w KralEfctfift.
Notowano dnia 12 sierpnia 1927 za 109 kg fowatn:

Pszenica t a r g o w a ................. .... • .
Żyto dworskie krajowe . . . . . . . . . .
Zyto targowe .................................. ....
Owies targowy . . . . . . . . . . . . . .

z*
45-00 -  46 00 
40-50- -41-50 
3-)-50—40 50 
32-00 -3300

Kminek krajowy . . . . . . . . . . . . .
> Atak a pszenna 45% okr. k ra k ,.  . . . . . .

Mąka żytnia 6C% okr. krak........................
Mąka żytnia 65% okr. pozn .. . . . . . . .
Otręby pszenne . . . . . . . . . . . .  1 •
Otręby żytnie . . . . . .  . . . . . . . .

81-00—87 00 
6 > 0 0 -6 6  00 
67-00-68  00 
24-00-24-50 
24-EO—25-00

W y k a z  e e i a  k y d S a  i  a l e f f o g s & c t ó n j
notowany cii ca Centralne] targowic? miejskiej yj Krakowie 

dala 12 sierpnia 1927 r.

Ustąpienie di a Kańsklsja z dyrakfury PaSstw. 
Banku R t- ln e p  v# Lwowie.

Lwowskie dzienniki p i f  n. p. „Gazeta Pcfannart 
donosząc o TOtąpienia <fca Kańskiego z dyrektury  Pań-' 
śliwowego Banku Rolnego we Lwowie wyrażają się jak  
najpochlebniej o działalności jego i uważają go za o Sia
rę intryg i niezdrowych stosunków, panujących „n gó- 
*y“.

Urzędowe doniesienie zarzuca Kańskiemu nie-t 
właściwą, sprzeczną z programem, i zarządzeniami 
centrali Banku działalność, w zakresie kredytów  krót-t 
■koiermin owych.

Wiadomo, że dyr. Kański wprowadził zbiorowe 
pożyczki kró'tkoiieirminowe, k tóre ludność w iejska po-t 
witała z uznaniem.

N iestety w czasie najgorszego przednówku, kiedy 
setki podań o. zbioro we pożyczki czekało załatw ienia, 
Centrala Banku zakazała udzielania tychże, pozosta
wiając w najgorszym czasie ludność wiejską bez wszel
kiej pomocy. Czy niewłaściwość i sprzeczność z zarzą- 
dzeiaami Cerata li B anru  odnosi się do owych zbioro
wych pożyczek, czy też do innych zarządzeń —  o tera 
kom unikat urzędowy nie wypomina.

Nie znając powodów ustąpienia dyr. Kańskiego 
nic możemy wydać o tern sądu. Jak  jednak nazwać po
stępowanie „Ludu Katolickiego” , k tó ry  przed ukończe
niem rewizji potępia w czambuł d ra Kaliskiego, zarzu- 

'ca jąc  ma, że tylko „Piastowcom“ udzielał kredytów! 
i dlatego został zawieszony w czynnościach służbo- 
wy cii?

Na „Lud Katolicki” to  wcale nie uchodzi, na Po
wsinogę katolickiego —  jakim się s ta ł „Lud” ■ 
owszem.

Bnhttj8. .  . . . 1 kg żywej wagi
U

1 22 —1*75
Woły . . . . . n n n » 1*35—1*85
K row y...................... » n » n 0*86—1*70
Jałówki . . . . 71 1*20—1*78
C ielęta. . . . . n m * » 1*58—2-27
Nierogacizna .  . V » _» . » . 2*60—3*35 I,

» „ n Ditej wagi 3*00— 1-10

| |

C enne lecz k o m p ro m itu ją c e  p rzy zn a n ie .
"W „Przyjacielu Ludu” z dnia 7 sierpnia b, r. 

przyznaje Stapiński, że w lipeu 1917 r. kupił od Kasy 
Zaliczkowej w Gorlicach realność w Ropie za 50.000 
koron, czyli b.OCO doi. Tyle zapłacił licząc na eksplo
atację odpadków parafincryjnych, co jednakże zawio
dło, wobec czego sprzedał tę realność za 2.000 doi.

Dotąd słyszeliśmy stale, że Klimkówka kupiona 
za- odpadki parafineryjne, dziś dowiadujemy się, że od
padki zawiodły, na kupnie realności. staw ił Stapiński 
4.000 doi. i  mimo to wystarczyło bjedusi na kupno fol
warku.

Tak' to cnota i uczciwość zawsze byw a w ynagra
dzana —  z nieba spadną d/dary == Klimkówka f czego 
dusza zapragnie. " ' '  v

Zwycięstwo P. S. L. „Piast
przy wyborach do rad gminnych.

W  województwie oiałostockfem:
1) 596 bezpartyjnych: 2) 198 „P iast" ; 3) 155 „W yzwole

nie"; 4) 123 Stronnictw o chłopskie; 5) 103 Zw. Ł. N .; 6) 1 Ch.-D.; 
'<) 9 Klub P racy ; 8) 9 P . P . S.; 9) 13 Sjoniści; 10) 6 ortodoksi; 
11) 2 B und; 12) 18 „m niejszości narodow e" (.dawna „16“-ka); 
13) 5 „sk rajana lewica"; 14) 19 p:.rtje nielegalne (b. N. P . Ch, 
6, b. B. W. K. H. 9, kom uniśei 4); 15) 1 S tr. K at.-lud.; 16) 3 m o- 
nareiści; 17) 20 Litw ini; 18) 4 żydzi; 1 od 17 i 1S bez w skazania 
zabarw ienia. i

J a k  z powyższego zestaw ienia widzimy, „Piast" stoi na 
pierwszem miejscu, nie biofąc „bezpartyjnych", w szeregach 
k tórych  mamy wielu cichych awotennikAw. N atom iast partja 
rządowa z kretesem przegrała.

W województwie wllenskiem;
N a „bezparty jnych" p rzypada 475 m andatów. Białornska 

w iościańsko-robotnicza H rom ada zdobyła 102 m andaty . — Ze 
stronnictw  polskich Zw. L. N. zdobył! 71 m andatów. — Co aa 
„P iashN , to  sanacy jny  „Głos P raw dy", omawiając w yniki wy-s 

,borów, pisze: „W ielką niespodzianką był tu  suk s u .  jak i osią
gnął „P iast", k tó ry  zdobył aż 65 m andatów ". — To też nie 
mogąc tego straw ić, „Głos P raw dy" tak  poeiesza sanacyjną 
grom adkę: „T łum aczy się to  bardzo usilną ag itacją , jak ą  pro! 
w adzili P iastow cy w  akcji wyborczej. W pływ y ich bowiem ideo- 
Ve są tu  minimalne". —  Za to  P a rtja  Pracy, k tó ra  ma ŁakU 
okropne wpływy ideowe, zdobyła aż 12 m andatów.

Ze stronnictw  polskich co do 'lości zdobytych mandatów) 
„Piast" W W ileńskiem stoi na drugiem  miejscu, '  “  ‘
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MDyrmontytM.
Cóż to znomu za dziwoląg? ,
Kto coce się 'dowiedzieć, niech' zaglądnie do 

^Przyjaciela Ludu11 Nr 32.
i Na ptrotnie 7-mej zobaczy iiwtiszpaltowy p łatny
fcttons Dyrekcji Polskiego monopolu tytoniowego.

' D yrekcja 'Plplskiego monopolu tytoniowego 
yr sk łócenia :—■ Dyranomityt.
? Bardtzo się cnw ali Dyrekcji reklamowanie swych
wyrobów w  „Przyjacielu Ludu'1—  o ileż jednak lepszą 
byłaby reklaitna. żeSy zamiast kazać za paskudztwa 
płacić słone ceny, ulepszyć gatunki tytoniu, a cenę ob- 
niżyć, -;y . . ' i . i .

Jeśli, jnają się ludzie tn ić  ’ zk 'drogie pieniądze, 
Istotnie wyiWar „PrzyjacieLti. Ludu“ jest trafny, 
i Jęst to specjalista." od ̂ óżaycfe paskodztw i tru-

P ły w a ją c e  fo rte c e .
Niedawno zakończyły się obrady 

konferencji rozbrojeniowej morskiej, 
o CM#m pisaliśmy w „Piaście*. —  
Konferencja zakończyła się niepowo* 
dzenlen. Iinstracja nasza przedsta
wia manewry fioty. Potężne działa 
morskie, mają bezsprzecznie więaszyj 
urok, niż szczytne ideje rozbroję*  ̂
niowo dla mocarstw.

PRAWIE O POŁOWĘ ZDROŻAŁO WSZYSTKO W TYM
ROKU.

Stosunek cen w ostatnim roku wykazuje pokaźny 
wtzrost drożyzny, na który nie ud rzwzy będzie spojrzeć 
w przekroju statystycznym.

Oto zestawienie cen z dnia 1 maja 1926 r. w porów
naniu z dniem 1 lipoa 1927 r.:

Kilogram mięsa worowego w roku 1926 kosztował 
dnia 1 maja 2,10 zł, a w dniiu 1 lipca 1927 r. 3.10, klg. kar. 
"tafli 12, obecnie 20 gr; klg. cihileba 44 gr, obecni© 65 gr; klg, 
maisła 520 zł, obecnie 5.t>0 d ; klg. mąki 9C gr, obecnie 
1.10 d ;  klg. cukru 1.28 d , obecnie 1.45 zł; klg. słoniny 2.80 
d , obecnie 3.80 d ;  klg. węwlimy 4 d , obecnie 5.60 d ;  litr. 
mlek* 34 gr, obecnie 45 gr; tonna węgla 42 d ,  obecnie 
51 d ; jajko 10 gr, obecnie 16 groszy. i

Zestawienie to wykaaiuje, że średnio biorąc, , TOdizjjnji, 
dożoma z trzect oeób, wydawała diziramie rok tomu 4 zł 
id)o 4.50 d , teraz zaś amiustzaona jest wydać 7 d  dio 7.50 zł- fi 

'  Wzrost drożyzny sięga zatem przeszłoJK) procent. 7
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 ̂ '  POŚWIĘCENIE DOMU LUDOWEGO W ZBYDN1U- 

WiE odbędzie «aę dniSL 21 sierpnia b. r. z programem:
O godzinie 9-tej rano pochód do kc&Bła na nabo

żeństwo; o gwfonie 11 -tej poehód^puzed Dom lud#wy; po
święcenie Domu ludowego;, przemówienia; przedstawienie.

Z arząd  K o la  M łodzieży 
Sekretarz: A. N iew idek. P rezes : Józef K lęsk .

P io r u n  uderzył w kolumnę wojska.
45 żołnierzy zcstalo porażanych.

W  tych dniach, około godziny 4-tej pó południu, 
szalała nad Chrzanowem olbrzymia burza. W tym cza- 
i-sie maszerował 16 pułk piecho ty  (z jyGjknm) w S ohipn 
irynsztunku wojennym, będący w okolicach od kilku 
dni na  ćwiczeniach koncentracyjnych dywizji piechoty. .
W  chwili, gdy bataljon wszedł w las, Z ie r ^ Ł  p r a i e  ,. . ^ S Z E W IC Y  PORWALI KOBIETĘ Dnia 6 b. m do
iednocześnbt kilka nim-unów 7 k tiW ch ieden trą fiL wt,“ 7J? Cy. totgaA  odlrt>ny pogranicza, Kopsały, przybył jeanoczesme luiKa piorunow^z ktorjcli jeden trata  ̂mie5i2&ajriieiC tej.że ^  niej,aM An.toni T ^  4 za,rae.ldaraj,
w czo.o kolumny. Kilkudziesięciu ludzi legło na drodze, żniidTO.e sowieckiej stratży graniazmej -wpadli do jego 
zaś reszta, rzuciwszy karabiny, zbiegła w las. Po chwi- z a g r o d y  ,oddalone j od granicy o 30 kroków i korzystając 
lowej panice zorganizowano pomoc sanitarną. Przede-1 z jego nieobecności, porwali mu żonę, uprowadzili ją ze <30- 
wszystkiem odrzucono od leżących karabiny, nałado- i 'bą na stronę sowiecką. ŚiedijCwio ustaliło,-'Ja, w1Vofol'||Sjgra- 
wane wskutek ustawicznych, piorunów elektryczniością,! nicy .znajdowało się trzech osobników w mundurach eowiec-

tępnie wydane zostały roz- kfej straży pogranicznej, którzy kobietę porwaL i uprowa-zdjęto z głów łiełmy, a  następnie wydane zostały 
kazy, by uchronić się od wszelkich następstw  gw ałto
wnej burzy. Po kilku minutach burza przeszła i ulowa 
ustala. 45 żołnierzy leżało porażonych piorunem, 
W krótce nadjechał na  miejsce wypadku lekarz cywilny 
z Chrzanowa, który udzielił pomocy porażonym. 30 po
rażonych zakwalifikowano do przewiezienia do Krako
wa, 15 zaś ciężej ranionych odwieziono do pułkowej 
izby D O. K,

AWANTURA ŻYDOWSKA W WILNIE 
Z POWODU ŚLUBU ,,WYCHC1ANKI“.

dali.-z© sobą. Będąc już na terytojjgiim sowieókiem, wypy
tywali ją o -traaslakację oddziałów ocnrony pogranicza, 

" “ a gdy dawała niejasne odpowiedzi; bili kolbami i nieprzy
tomną porzucili ńa samej granicy gdzie znalazł ją poste
runek K. O. P. polskiego,

EGZEKUCJA SACCO I VANZETTI ODROCZONA 
DO 22 B. M. G-ubematoir stanu Massachusetts. Fuller*zarzą
dził odroczenie egizefcucji Sacco i Yamzettii do dnia 22 sierp
nia włącznie.

Odroczenie' egzekucji nastąpiło po 9-gotkmnych obra
dach kioieggiun trybunału sądowego etanu Massachusetts;

60 OSÓB ZABITYCH, 1.000 CIĘŻKO RANNYCH. — 
W odległej dzielnicy Londynu zdarzyła się niedawno

W tych dniach na p.
żytek w Wilna e 
dów lik: 11 >> a :
K ■ nr, k tó?

acj w  i c:kroipnft katastrofa, która pociągnęła'iza sobą liczne, ofiary, 
iaęit pized kościołem Js,-. Wi- 1  Jednopiętrowe, rozległe hale targowe zawaliły się,

z ro b ili, d u ż ą  ąfw uohm rę. T ło in  zy 
r g n ą ć  d;> k o ś c io ła  i p o r w a ć  n e o f i lk ę  
•a ła  w  ty j  c h w i l i  ś lu b  z k a to l ik ie m .

K: V w na p r z e d  k i l k a  miesiącami chcąc w y jś ć  za-

puzyginiatająa znajdującą się publiozaiość. śześótiiziesiajt osób 
. ńtoiHo ży w , okołj).1.000 osób jest ciężko rannych. Przy- 
ozymy katastrofy jeszcze nie zostały stwieruizone.

WOLI WIĘZIENIE NIŻ WSPÓLŻYCiE Z ŻONĄ. Wi-
mąż /.a katolika, pracownika huty szklanej. wstapila ' cem&afeter -sprawiedliwości, p. Car, otrzymał przed kilkoma 
wbrev. \v<m rodziców do szpitala*SS. W izytęk. gdzie oryginalną pirośbę.. Niejaki p . Antoni W. z .Tamo*
przy
wszy się o jkś 
wdarła się do

wilii ro a . 
o to w y w a ,

c ja  k o ś c ió ł  z a m k n ę ła  i t łu m  o d e p c h n ę ła .  :p . W . apelem  d o  p. m in is tra , by  gio zech c ia ł z am k n ą ć  d o
Państwo m ło d z i po  ślubie p o d  o s ło n ą  policji opu- : wi9^BÓ'-a  ohoefcż n a  je l e ń  rok. 

ścill kościół. Przez k a la  d ro g ę  ż y d z i b ie g li za  m ło d y m i i N IE Z W Y K Ł Y  - W Y P A D E K . B obotadk, Jam  Żm uda, 
TTinviliiiK  - nrzeklinai-je • ’ i w Ząbkowicach, p raco w a ł w raz  z in n y m i n a  tarze kolej,o-

.. . . . . . " ,  ,  . . , jw y m  podiozp.is Inrozy. 'N ag łe  zab ły s ło  oślep ia jące  św ia tło , po-
I  o łic ja  m io śzk an i/5 m ło u c j pary o to c z y ła  k o rd o -  jazem. ro z leg ł się  s tra sz liw y  buk, o g łu sz a ją c  w & zysapch ro -

nom i tłum rozpędziła*- aresztując kilku bardziej awaai- 
turujących się

POŻEGNANIE POSŁA LASOCKIEGO.
Prasa czeska zamieszcza, artyku ły  pożegnalne 

z powodu wyjazdu posła Lasockiego. „Ce&koslowen- 
aka Republika" pisze, że poseł Lasocki o d c h o d z i  n a !

botniików. Rarurf- uderzył Żmudę w bicJdro, puczem, spły- 
nąwszyBod spodniami, wyirwal nrn dziurę w podeszwie buta 
i ■ahclkł w 'z iem i. Robotnik ma ńa nodze ozę*w8iną pręgę, 
która go piecze, jak zwykłe opairzanie,. -zresztą. jeśt żebrów; 
i cały.

m im M & T
emeryturę z tą milą świadomością, ż-e spdn ii świetnie j
swe wielkie zadanie i że jego dzieło ma wartość nie dla , 1 
jednostek, lecz dla dwóch państw, a  nawet dla całej i 
słowiańszczyzny.' Oby jogo .następcą k r o c z y ł  p o d o b n e - 1 p ro w a d z i
mi d m ffa ir . i .  . .D e s k o  S ta w n " .  i w i i n i . i n  sAwJpb^niA n o a ta  imi drogami. „Ceske Słowo", żegnając serdecznie posła 
Lasockiego stwierdza, że pozyskawszy tu  wielu oso
bistych przyjaciół, jsdobyi Ich jednocześnie dla Polski.

b. m in ister ro ln ictw a

© I S5 la t-  fe a a c sS w ją  .a d w a k a s lg ą  
w  spraw ach cvw tin vch  i  karnych  544 42 o

s s a ł y : Ł . 'S :
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LWICA W OBRONIE POGROMCY. Niezwykłym wa- 
bdkiem cyrku „Beiuifchanid", przebywającego w Londynie, są 
produkcje lwów pod spirawmem kierownictwem jednego 
z najlepszych pogromców świata, Johna Pata. Miody tein, 
34-1 etui mężczyzna, były oficer aingiefeki, zdumiewał wprost 
publicimość swoją zimną krwią i wprost urąganiem wszel
kiemu flieibeizipioczieńsitwu.

Zwierzęta okazywały swemu władcy ogromną ule
głość. Zwłaszcza piękna, wspaniała lwica „Zoe“, zachowy
wała się jak zwyozaijny piesek pokojowy. Ona też jest bo
haterką niesamowitej prizygody, która omal nie skończyła 
się śmiercią odważnego pogromcy.

Oto pewnego poranka Put. jak zwykle, wsizedł <ło 
kiaitiki, aby nakarmić lwy. Niezwykle pewny siebie, nie miał 
żailioej broni, próca szpicruty. W pewnej chwili ujrzał, że 
lew „Nigro“ zagarnął łapą porcję iwicy „Zoe“. Wówczas 
Put zdzieliił go tęgo szpicrutą przez nondirza. ;

Jak wiadomo, miejsce.to jest faozegókiie wrażliwe na 
ból, lew więc aaiwyj straBaliwie, poeżem raucił się na po
gromcę, obał^ją.; go n? 7:<anię. W zuchwalcu zastygła krew. 
Sądził, że już nadeszła ■usłat, r  godzina jego żyda. Dwie 
potężne łapy spoczęły na jego plecach, -.gorący oddech 
WÓcięklego wlmęc f  ogrzewał go groźnie, Ale wówftząs

zmalaizl pogromca niespodzianą pomoc. „Zoe“, widząc pana 
w tak nićbezpieeiznem położeniu, odepchnęła lwa, który 
cofnął się pokornie w kąt. Wówczas Put zerwał się z ziemi 
i jednym skokiem dosięgną! drzwi. Został ocalony.

CHŁOPCY PALĄ NA STOSIE ROBOTNIKA. Niesły
chany, grozą wstrząsający wypadek loapasania- młodzieży, 
zaszedł pirtzed kilku dniami w miejscowości Tourni 
we Francji — Kilku chłopców, powracających z wy
cieczki, rzuciło się na robotnika fabrycznego, skrępo
wali go i zawiązali w worku, poozem ułożyli go na stosie 
słomy, którą następnie podpalili. Kilku przechodzących ro
botników w Ostatniej chwili pospieszyło ca pomoc swemu 
kołedtee, ugasili ogień i ciężko poparzonego robotnika prze
wieźli do sizpitał-a. Besbjailsfcich chłopców, aresztowano.

ANGLJr GROZI WYLUDNIENIE. Ogłoszona ostatnio 
oficjalna statystyka ludności w Anglji wykazuje s ta łe . 
zmniejszanie się liczby wypadków urodzin. Rekordowym 
pod tym względem był rok 1926. W roku tym zanotowano 
najmniejszą iióść urodzin od niepamiętnych czasów. — Na 
1000 mieszkańców przypadłe w ubiegłym *okii 17.8 .wy
padków urodzin Pod względem przyrostu ludności pozo
staje obecnie Anglja w tyle poza w^zy^tkjęmj, kapjami Euro
py, nie wyłączając Francji,

Naprawa wieży Eiffla w  Paryżu.
N a ilus t rac j i  widzimy przeprowadzanie  r e 

montu wieży Eiff la .  S ly n n a  t a  w ieża, 0  3 0 0 -  
metrowej wysokości, wybudowana w Paryżu, 
j e s t  doskonałym punktem orjentacyjnym  dla 
w szystkich cudzoziemców, zwiedzających Paryż .  
W  czasie wojny n a  szczycie wieży E ffia  były 
ustawione k a rab in y  maszynowe, Służące do 
ostrzeliwania samolotów niemieckiej eska
dry powietrznej, z wieży te j wysyłano dwa 
razy  da ia  przez radjo  dokładny czas, by do
wódcy odcinków mogli regu low ać swoje zeg a rk i ; 
co przy prowadzeniu  nowoczesnej wojny je s t  
rzeczą  nadzwyczaj ważną. W ieżę tę  w ybu
dował francuski inżynier, Eiffel i oddał j ą  na 
cele wielkiej św ia tow ej wystawy.
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Wesoły kącik.
Chce sprawdzić.

... M A 1 K A :  S ta s iu !  J u z  p ó ź n a  g o d z in a ,  c z e m u ś  t y  
n ie  id z i e s z  s p a ć ?

S I  A S I  A .  M a m u s ia  ty l e k r o tn ie  m ó w i ła ,  ż e  b a b c ia  
z  k u r a m i  c h o d z i s p a ć , c z e k a m , b y  w id z ie ć ,  j a k  b a b c ia  
b ę d z ie  iv c h o d z ić  d o  k u r n ik a .  i

OFIARA LOSU.
YT m iasteczku rozległy sic dzw onki alarmujące.!
S trażak  zryw a się od stołu i mówi do żony:

i —  Pali się! Muszę pędzić do ognia!
_  1—- T y  masz zaw sze jak ieś rozryw ki, ty lko  ja  muszę
wiecznie siedzieć w dom u — odpow iada m ałżonka.

CZĘSTO ŻAŁUJE.
>— T rzeba wam wiedzieć, moi panowie, że ja  raz urato  

wałem z ognia płonącą kobietę.
■—  To isto tne bohaterstw o.
— Ale muszę też przyznać się szczerze, że^nieraz żało 

,wałem tego ezynu
i .  Czyżby? Dlaczego?
J e  Bo się z n ią  później ożeniłem.

NA STRZELNICY. *
f~r W  żaden sposób nie możecie trafić  do tarczy. J e s te 

ście w cyw ilu kraw cem , jakim  u licha sposobem trafiacie n itką 
W ucho igielne?

:— Bardzo prostym , panie poruczniku: Nie trzym ałem  
igły o 200 m etrów  od n itk i. , .. ■ ' • J * :

s t r a s z n y  p o ż a r . YV>.
Jak ić  oszust zbiera składki n a  spaloną osadę. ' 1
— Co? C ała osada się spaliła? A jakże  się ta  osada na  

ly w a ła?  — zapytu je  k to ś z zaczepionych,
A oszust na to bez zająknienia 

. . — Niewiadomo. P ożar był tak nagły i straszny, że spaliła 
■ię x nazw a osady

ODPOWIEDZI REDAKCJI
fi ff| f * * * * * J

K atarzyna Zachęta: M inisterstwo skarbu rekursu  pani 
nie uwzględniło. L. 31.320.— K atarzyna Golis: R entę pani z pc 
w odu ponownego przerachow ania chwilowo w strzym ano, dal
sze przekazyw anie ren ty  nastąpi. L. 30.528. — Józefa Masłej: 
Z powodu zam ążpójścia rentę pani straciła, natom iast sieroty, 
nadal ją  otrzym yw ać będą. — A nna Srot: W  sprawie podw yż
szenia ren ty  dochodzenia w toku, poczem ew entualnie nastąp i 
podw yższenia renty . L. 14.111/2. — M arja Cebula: Izba skarbo
w a podanie pan i załatw iła odmownie z b raku  dowodów związ
k u  śmierci męża ze służbą wojskow ą. L. 27.601. — A nastazja 
P lew a: W  Izbie skarbowej b rak  dokum entów  w ojskow ych ś. p 
męża oraz nazw isk świadków, znających przebieg jego służby 
wojskowej. L. 59.813. — Marja Sowa i Teśka K rawców: Izba 
skarbow a odniosła się do Poselstw a polskiego w W iedniu 
o uzyskanie m etryki śm ierci mężów7. — Anna Czapla: 
Izba skarbow a prow adzi dochodzenia co do przyznania renty,’ 
pani. L. 64.046. — Ludw ika K an tek  i K atarzyna M artynów:' 
Izba skarbow a prow adzi dochodzenia celem stw ierdzenia zw iąz
ku  przyczynow ego śmierci mgżów ze służbą w ojskow ą.— Aniela 
Fejkłei: Należy przedłożyć' deklarację Izbie skarbow ej do
L. 49.288/5. — Jak ó b  K lag: M inisterstwo skarbu rekursu  pana 
jeszcze do dni," 3 sierpnia b. r. nie rozstrzygnęło. L. 2.434/7. —t, 
A gata Polek: Izba skarbow a prow adzi dochodzenia celem uzy-. 
skania m etryk i śmierci męża, poczem może nastąpić przyznanie 
renty , L. 64.046/2. — A nastazja Mończak: A któw  w sprawie 
ren ty , w  Izbie skarbow ej brak. — Ju lja  Borys: Izba skarbow a 
załatw iła odmownie prośbę pani. L. 45.091/7. — Ju s ty n a  Aa- 
dsuszko i Bronisława Bachowska: Izba skarbow a ren ty  przy
znała i w krótkim  czasie pieniądze przekaże. L. 31.663/5, 
58.215/4. — Rozalja Rom aniak: Izba skarbow a z uw agi na  b rak ' 
m etryk i śm ierci męża, względnie orzeczenia sądowego, uznają
cego ś.p. męża za zmarłego, ren ty  nie przyznała. L. 45.723/19. — 
Ja«i Przybyło, inw alida: D okum entów  pańskich niema w Izbie 
skarbowej. — Lander: Spraw ę pow yższą w yjaśniliśm y już raz 
w artyku liku  w „Piaście“. Na razie ty lko kom isja sejmowa 
uchw aliła rezolucję, by daw ne te  pożyczki zostały  częściowo 
umorzone. U staw y jednak  dotychczas niema, to  też B ank Go
spodarstw a K rajow ego porozsyłał zaw iadom ienia o ściąganiu 
tych  pożyczek zw aloryzow anych. ■— Ja n  K am ieński: O ile b ra t 
w  swoim czasie nie zarejestrow ał się jako  inw alida i nie uzy
skał p rzy  kom isji w ojskowo-łekarskiej przynajm niej 15% nie
zdolności, to  zasiłku dzisiaj nie dostanie. SpTawa ta , by ci inw a
lidzi, k tó rzy  się nie zarejestrow ali, a  k tó rzy  są  dzisiaj zupełme 
niezdolni do pracy, pobierali zasiłek, znalazła odgłos w Sejm ie 
Poseł Dubiel w jednem  z przem ówień dom agał się, by  tym 
w szystkim , k tó rzy  są inwalidami, a  w  purę nie zarejestrow ali 
się, tym  dać możność zarejestrow ania się — oraz możność uzy.j 
Skania zasiłku. — Ja n  Faius: W  Polsce zabroniony jes t w e rb u j 
n ek  do jakiejś obcej arm ji. Co do drugiej sprawy, to  narzeczo
na* jakkolw iek je s t obyw atelką am erykańską, nie może pasa,' 
ściągnąć do Am eryki, natom iast, gdyby narzeczona przyjechała 
do Polski i wzięła z panem  ślub, to  pan m ógłby z nią w yjechać 
do Am eryki. — Emil Kozieł: W yjaśnienie, aane p. Palusowi,
stosuje się i do pana. Co pewien czas ogłaszam y term iny re-, 
k ru taey j do Francji, z k tórych  m ógłby pan skorzystać. -  < 
T ekla b u rle fa : Jeżeli dzieci m a pani n a  swojem utrzym aniu, to  
zaopatrzenie sieroce w inna pan i otrzym yw ać, gdyż kw otę przy
znaną dzieciom, musi pani w ydać na ’ch utrzym anie. Niech pani 
wniesie prośbę do Sądi w Czarnym  D unajcu a  Sąd ją  uw zględ
ni. —Józef Serafin z Męciny: O dbywania pielgrzym ek co roku  
naw et K ościół nie żąda. T rudno od nas wym agać w iększej 
gorliwości. Niech pan napisze n a  inny tem at. — Franciszek 
Gleza, Pom orze: K rótkie myśli idą, korespondencja też. P ro jek t 
program u zbyteczny, bo przecież mam y now y program  i  s ta tu t 
organizacyjny. Pracow ać' dalej, a  Osiągnie pan  piękno rezul
ta ty .

uhłopi! Popierajcie zaw sze prasę ludową!:
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„ B L I T A “
Z w ią z e k  spó łdz ie lczy  m a ło p o lsk ic h  hod o w có w  n a s io n , Lw ów , n i. L e le w e la  5A, T e le fo n  861
reprezentacja wszystkich najwybiLniejszy ch hodowli nasion w Malopoisce, p o le c a  pierwszorzędne] jakości 
n a s io n a  zbóż ozim ych , kwalifikowanych przez jednę ze Sekcyj nasiennych, udzielając takowych także 
n a  k r e d y t  wekslowy, odpowiednio zabezpieczony- „ELITA" 'eśt bezwarunkowo n a jta ó s z e m  i b ez -  
k o n k u re n c y jn e m  źródłem nabywania nasion, które sprzedaje po  c e n a c h  o ry g in a ln y c h  producentów. 
Dnia 16 sierpnia b. r . otwiera „ELITA" swój IV Sezonowy Jarm ark Nasienny we własnym lokalu: lwów, 

ulica Lelewela L. 5A. — Szczegółowe prospekty wysyłamy na żądanie bezpłatnie. 1 5  0

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA

J E * ,  K U L E S Z A

W arszawa, ul. N ow y-Sw iat 59
Firma egzystuje od 1900 roku. 69 2 a

poleca maszyny do szycia systemu Singera od 150 złotych —  
320 do 275 złotych nowe, g w a r a n t o w a n e j  do br o c i .  Po 
nadesłania 50 złotych, każdemu maszyną przyślemy na miej
sce. —  Ostrzega się nie przepłacać u. pokątnych handlarzy.
Żądać cennika. Żądać cennika*
Za d o b r o ć  m a s z y n  otrzymujemy setki listów pochwalnych.

i  „ K O S C I A R N I A "  «-*t!
F A B R Y K A  M Ą K I K O Ś C I A N E J  I  S U P E R F O S F A T Ó W  
W RZESZOW IE, ALEJA SIEMIRADZKIEGO

poieća swoje wyroby: 15 6 o
superfosfaty kostne wysokoprocentowe i  zaprawiane mączki kostne z gwarancją 
zawartości i dostarcza takowe po cenach przystępnych i dogodnych warnnkach.

MASZYNY
oraz

NARZĘDZIA ROLNICZE
jakoto: młocarnie, kieraiy, przystawki; 
sieczkarnie, wialnie, siewniki, dostarcza
D O M  H A N D L O W O  R Q I N I C Z V

9 5 GLEBA S i

HtHlepsze farby, lakiery, pokosty
dostąręza iabryką ~598 23 25

Katalog książek Mojżeszowych, magicznych, 
wróżbiarskich,
1 innych. b a n L . ,..... .

KsięgarniaL  U B R A Ł  t a M M l  I M n  1112.
Sklep w Krakowie, plac Matejfcl L, 8. pocztowy. 94 1 k

General, reprez. fairykl maszyn rolniczych 
Trzebinia Tow. Akc.

K R A K Ó W , U Ł U D A  3
TELEFO N  Nr 1323 S7 2 3

D'a Kółek rolniczych dostarczamy maszyny 
za kredy tem wekslowym, rolnikom zaś sprze
da emy na spłaty miesięczne lub za zboże.

Główny skład konwi hermetycznych 
na mleko oraz pasów skórzanych.
Małe motory na  benzynę lub naitę zamiast 
kieratów o sile 3 do 6 koni — stale Jub 

przewoźne zawszę na sk-adzie.

F o lw a rk  60 m orgów  czarno z: e nut, murowane 
budynki, inwentarz, zasiewy — natychmiast sprzeda 
Michał Meryszczowski, Brzeżany. 88 2 2

W szelki© ow oce, Jarzyny ogrodowe i leśne ja
gody oraz świeże grzyby kupuję, interesowani ofe
rujcie zaraz do AćLministr. „Piasta" dla „Owocarni". 

84

S z y b y ,  l u s t r a  I  F a m y
poleca najtaniej

S. F eld m an , E rak ó  w, S ien n a  14
naprzeciw jatek. 34 5 0

I g n a c y  C y p r e s
K ra k ó w , u l. S zew sk a  L, 13, P. 
wysyła: Mandoliny włoskie po 25 
do 28 zł. — Skrzypce szkolne ze 
smyczkiem 22 zł. — Harmonie 1-izęd-, 
wied. mod., 35 zł, 2-rzęd., wied. mod,. 
50 zł. — Niklowy „Gre Iłoskopt* patent 
z łańcuszkiem 13 zł, niklowy piaski ze
garek słynnej marki „Enigma" 22 zł. — 
Klarnet 8 klap. 38 zł., 10 klap. 45 zł, 
Cennik ilustrowany zegarów i instru
mentów muzyczn. darmo i oplataie.

704 16 0



16 Niedziela, 'dnia. 21 sierpnia 1.927 r. Nr 34

■  ■ H
R O L I .  >£'1 -mm- S f O S t l C O

ż im m m u
Boz nawożeni v zasiewów jesiennych, h\k i pastwisk TOMĄSYłÓf 

niema pełnych zbiorów.
Tomasyna zawiera kwas fosforowy i wapno, przeciwdziała wylę

ganiu zboża i zapewnia rolnikowi wy sok w plony.

jftBr m
C enniki i pooeseTiia daraW i op łatn ie, * -

W a ż n e  d la  ro ln ik ó w ! W a ż n e  d la  ro ln ik ów !

Traktory „ F O R D S O f t"1
dostosowane do -wszelkich robót w pola i do młócenia —  oraz 
plagi, brony i  ku ltyw a to ry  dostarcza na dogodnych w arunkach

Biuro sprzedały'same'Mi}dów nFORO"
K ra k ó w  — u l ic a  P i j a r s k a  4, T e le fo n  3476.

68 2 4

Ważna wiadomeść dla cierpiących!
Wszelkie, jak najbardziej uporczywe baie reuma
tyczne, gościec, kurcz mięśniowy, porażenie, łama
nie w krzyżach, bó! głowy, ból zębów i inne podobne 
przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

I C H T I O M E N T O L
eto nacierania. 670 ;

J e d n a  p ró b a  w y s ta rcz y , ab y  się  p rz e k o n a ć , że  p ra w 
dziw y Ic h tio m e n to l Je st n a jlep szy m  śro d k ie m  teg o  

ro d z a ju .

Główna fabryka prawdziwego ICHTIOMENTOLU : 
L A B 0 3A T 0 R J B E H  A P T E K I

HYM O IA EDELMANA
w sm m m s, itr u.

M i  p  pjĄ iii ifturKilM wjM u  miii/ltói aM za zaliczki?;
5 flakonów z -płaconą pocztą i opakowaniem za zł I2‘5Q. — 10 flak. zapłaconą 
pjczta i opaktfw. za 23 zł. —  25 flak . z opłacaną pocztą i opak. za 50 zł.

H?J5KUTKZK!EJSZYM ŚRODKIEM UŚMiERZAfASYM .

P ł S O M A T Y Z M

-JEST WVPi!Ó3'0WftMVcbL/« 50 ,̂

! KAGRODZGfiY 
MEDALAMI

mi'/'ky  i *y y
'/i*!  COHAB̂CIA WSZĘDZIE
<"t Ą WnwdRaiA; otew siuap wewacow

mmmmmm
L W  Ó W  .

782 11 0

Jak ulżyć soliła mniarjalnle 
w obecnym trudnym czasie?

Nadeślij swój adres i znaczek pocztowy na 
odpowiedź, a otrzymasz wyjaśnienie, przy 
pomocy którego możesz, nie przeszkadzaj-.o 
sobie w swych codziennych zajęciach zarobić 
z łatwością do 520 złotych miesięcznie.

A dresow ać: 10 7 20

J M " ,  W a n ia 3, Skrzynkę pocztowa M i t

61 4 4

I Perlmnitera ultramaryna
] Jest bezwzględnie najlepszą i najwydajniejszą farbą 

do bielizny, wapna i celów malarskich. Odznaczona na 
\ wystawach w Brukseli i Medjolanie złolemi medalami.

II W saędzle d e  n a b y c ia  i 697 15 O

C J S N H 1 K  O G l i Ó S Z E H
S t p o n a  d z i e l i  s i ę  u a  s z p a l t y

Zwykle ogłoszenie na stronie 3-8zpa!lowejl wiersz mm lub jego miejsce 30 gr | Cala strona 2-szpal Iowa w lekócio . . .  • .  * • # •  •
W tekście na  stronie 2-szpahowe; 1 wiersz mm . .  . . . .  . 75igr ł Cala strona tytukiwa . . . .  .  .  • • • • • • • * *
Drobne ogłoszenia za słowo 20; gr, najmniej .  . .,  • ,  .  , .  .  2 zł | Cała strona 3-szpaltowa pc tekście . ,  . • » * • • • *
Układ tabelaryczny, kolorowe i na ostatniej stronie 50% drożej. O gloSzanla ty lk o  z a  g o tó w k ę . Za terminowy drak ądmiaisiracla nie odpowiada.

Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. Oii ogłoized cHugotehniribwych i biurom ogłosień rabat stosownie do umowy.

,  800 zł
. 350 z? 
, 200 z

,Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. 
Czciuukami Drukaroj Lite-actiej w Krakowie, ulica

Odpowiedzialny redaktor: Eugeąjus* Jlijleirn. 
Jagiellońska L. 10, pod, zarządem St. Ziemiiańskiego,


